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Odwiedziny Stowarzyszeń.
W niedzielę, dnia 29-go czerwca:

W  O b r z y c k u  przemawiać będzie sekr. generalny 
ks. St. Grzęda z Poznania.

Sekretarki S tow arzyszeń związkowych upraszamy, 
aby je początkiem każdego kwartału donosiły, ile egzem­
plarzy „Gazety dla Kobiet" potrzeba dla Stow arzyszenia.

Ekspedycya „Gazety dla Kobiet“.

Egzamin majsterski w modniarstwie przed Izbą rze­
mieślniczą poznańską zdaiy, jak nami donoszą, p. Anna 
Smoczyńska i p. Zemlerska ż Poznania, uczestniczki 
kursu przygotowawczego, urządzonego prZez Związek 
kobiet pracujących. Bardzo' się cieszymy, że coraz 
więcej pań do egzaminów] się zgłasza.

Sekretaryat generalny.

„Na tej opoce zbuduje Kościół mój“.
W  d aw n o  m inionym ' czasie , w  k ra ju  od leg łym , 

w  szczup łem  gron ie  osób zdą la , od w ielk ich  zb iego­
w isk  ludzi , C h ry s tu s  P a n  pow iedz ia ł te  s ło w a  do 
P io tr a :  „ T y ś  jest opoka, a  n a  tej opoce zbuduję Ko­
śció ł m ój, a b ra m y  piekielne nie zw y c ię ż ą  g o “ .

B y ła  to  ch w ila  w ie lk a  p o czą tk u  p a p ie s tw a ; od 
teg o  czasu  i P io tr  św . i jego n a s tę p c y  z m o cy  Bożej 
b y li i są  zastęp cam i C hrystusa; w  k iero w an iu  K o­
ścio łem  św .

D nia 29-go cz e rw c a  67 roku  po narodzen iu  
C h ry s tu sa  P a n a  u m arł na k rz y żu  p ie rw sz y  papież, 
p ad łszy  o fia rą  k rw a w e g o  p rześ lad o w an ia  z a  cza­
só w  N erona. Ale ze śm ierc ią  p ierw szego  o jca ch rze- 
śc ia ń s tw a .n ie  sk o ń czy ło  się istn ienie p ap ies tw a , bo 
g d y  jeden z pap ieży  um iera , i g dy  ze słabej jego d ło ­
ni w y p a d a  s te r  łodzi P io tro w e j, już d rug i, n as tęp ca  
jego, s ta je  u s te ru  i p ro w ad z i silną d łon ią K ościół św . 
w e d łu g  w sk a z a ń  D u ch a  św . M im o sw ej śm ierc i 
P io tr  św . ży je  w  n as tęp cach  sw oich , w  ca ły m  sze ­
regu  p ap ieży  a ż  do L eona  XIII, do P iu sa  X. P ap ieże  
u m iera ją , p ap iestw o  u m rzeć  nie m oże.

G d y  C h ry s tu s  P an  w y rz e k ł do P io tra  św . ow e 
pam iętn e  sło w a , dodał za rze m : a b ra m y  piekielne 
n ie  p rzezw y c iężą  go. I rz eczy w iśc ie  po tęg i p iek ła

nie p rz e z w y c ię ż y ły  K ościo ła  św . d o ty ch czas , i nie 
p rz ezw y c iężą  go aż  do  skończen ia  św ia ta .

N a pozór na sto licy  A posto lsk ie j za s iad a  s łab y , 
s iw o w ło sy  s ta rz e c . Nie p o siad a  ś ro d k ó w  p an o w a­
nia, k tó re  ro b ią  w ra żen ie  w  św iecie . Nie m a  w o j­
ska , nie m a a rm a t, nie m a  w ięz ień , g dz ieby  m ógł 
w in o w a jcó w  i b u n to w n ik ó w  um ieszczać . P o s ia d a ł 
p ań stw o , k tó rem  rząd ził sam odzieln ie , k tó re  m u się 
n ależy , a b y  nie b y ł n aw e t n a  z e w n ą trz  z a le żn y  od 
jak iegoko lw iek  rządu , lecz i to  m u o deb rano . P r z e ­
b y w a  te d y  po dziś dzień w  W aty k a n ie , sk ąd  nie w y ­
chodzi, w ięcej p rzez  to  podobrty do w ięźn ia  niż 
do m ożnego w ła d c y .

A m im o to w sz y s tk o  jest rz e c z y w is ty m  w ła d c ą  
n ię ty lko  ty s ięcy , ale m ilionów  ludzi. P an o w a n ie  
jego nie. jest z teg o  św ia ta , a  m im o to poddani jego 
m ieszk a ją  n a  w sch ó d  i zachód , n a  północ i południe, 
a  sło ń ce  nie zachodzi n ig d y  w  k ra jach , w  k tó ry ch  
m ieszk a ją  jego  podw ładn i.

P o d d an i ci w s z y s c y  nie o d n o szą  się do sw ojego  
w ła d c y  z  lękiem  i bo jaźn ią , nie trz y m a  ich p rz y  p a­
p iestw ie  o b a w a  jak ie jk o lw iek  k a ry  doczesnej, boć 
w iedzą, że pap ież  im  żadnej k a ry  ziem skiej n ie  w y ­
m ierzy , ani w y m ie rz y ć  n ie m oże, choćby  n aw e t stali 
się jego p anow an iu  n iew iernym i.

Lecz. m iłośc ią  i ty lk o  m iło śc ią  po łączen i są  ci 
w s z y s c y  poddan i z g ło w ą  ch rześc iań s tw a . A m iłość  
ta  ta k  jest silna, że  żad n a  m oc ludzka z n iw e czy ć  jej 
nie zdo ła . M iłość do O jca  św ię teg o  p ro w ad z iła  jego 
p o d d an y ch  na  w y g n an ie , n a  śm ierć , n a  u tra tę  m a­
ją tku , n a  o d e rw an ie  od p rzy jac ió ł i k rew n y ch , od 
o jca i m a tk i; —  d z iw n y  to  w id o k  tak ieg o  p an o w an ia  
w  se rcac h  ludzkich , a  to  pan o w an ie  ta k  silne i g łę ­
bokie, że na  g łos s ta rc a  z  S to licy  P io tro w e j s łu ch a ją  
w e  w szy s tk ich  częśc iach  św iata,, s łu ch a ją  ludzie 
ośw ieceni, m ęd rc y  tego  św ia ta , s łu ch a ją  w  o sta tn im  
zak ą tk u  ciem nej A fryki n o w o n aw ró cen i m urzyn i, 
k tó rz y  już  w ie d z ą  o ojcu sw oim , panu jącym  w  R z y ­
m ie. Z ais te  —  ty lk o  z B ożej m ocy  i z. B ożego  ro z ­
k azu  ta; s iła  i w ła d z a  n a  ludzi s p ły w a ć  m oże. P r z y ­
zn a ją  to  n a w e t ludzie n iew ie rzący , n a w e t in n o w ier­
cy, że istn ien ie  p ap ies tw a , jego  w p ły w , jego pano­
w a n ie  to  cud, B o żą  m o cą  zd z ia łan y , cud czasó w  
n aszy ch .

Jak że  w s z y s c y  k a to licy  c ieszy ć  się m ogą, że 
po łączen i w ia r ą  g łęb o k ą  z  K ościołem , k tó ry  jed y n y  
m a  k ierow nik iem  n as tęp c ę  A posto łów  i zas tęp cę  
C h ry s tu sa  P a n a . Z jak ąż  m iłośc ią  i p ły n ącem  s tąd



posłuszeństwem, powinni słuchać głosu namiestnika 
Chrystusowego. Toć on według s łó w  Zbawiciela jest 
opoką prawdy, które j trzym ać nam się należy obu­
rącz. Wtenczas też dla nas stanie się skałą s iły  
i mocy, opoką zbawienia wśród nawałnic czasu 
burzliwego.

Bądźcie goriiwemi członkiniami 
waszego Stowarzyszenia!

Praca stowarzyszeń kobiecych i Zw iązku Kobiet 
pracujących zatacza coraz szersze koła. Kobiety 
pracujące, z k tórych  dawniej nie w iele rozumiało 
potrzebę organizacyi1, dzisiaj już są członkiniam i 
z przekonania.

Lecz takich stowarzyszonych potrzebujemy 
coraz więcej. Nie p rzyda łyby się na wiele w ys iłk i 
zarządów miejscowych ani Zarządu Głównego, gdy­
b y  tych w ys iłkó w  nie popierały stowarzyszone 
wszystkie z całej duszy.

Obowiązki każdej kobiety pracującej, należącej 
do stowarzyszenia, nie są przecież tak trudne, żeby 
ich sumiennie nie można wypełnić. Stowarzyszenie 
wymaga od członkiń tak stosunkowo mało, że 
wszystkie mogą spełnić jego wym agania i p rzyczy­
nić się tem samem do zbudowania silnego gmachu 
potężnej organizacyi kobiet pracujących.

Uczęszczajcie w ięc pilnie na wasze zebrania. 
Stowarzyszone, które się uchylają od tego obowiąz­
ku, naturalnie nie będą m ogły zrozumieć, na co i po 
co mają tow arzystw o, z. czasem stawają się człon­
kami' m artw ym i, w  niczem nie poprą pracy swej 
organizacyi. Toć zarządy starają się o jak najlepsze 
przeprowadzenie celów tow arzystw a, starają się 
nadać pracy uczciw y kierunek, wyszukują m ówców 
z odpowiednim i w yk ładam i; m ów cy zużywają 
dużo czasu i przygotowań na w yk łady , a nieraz 
z wszystkich zapisanych członkiń połowa przychodzi 
na zebrania. Tak być  nie pow inno! Gdy nasze ze­
brania odbywają się zaledwie raz lub najwięcej 
dwa razy na miesiąc, to chyba zbyt mało, i w ten­
czas wszystkie stowarzyszone pow inny w yko rzy ­
stać każde zebranie, aby się uczyć, aby się dowie­
dzieć, co się w  tow arzystw ie  dzieje, aby zabierać

ŚWIĘTA JADWIGA 
I KLASZTOR TRZEBNICKI.

(Legenda historyczna.)
(Dokończenie.)

Ledwie te słowa głośno w ym ów ił, kiedy obok 
siebie na lewo gęstą zarośl zoczył. W stąpiwszy w ięc 
na grzbiet koński, nogę s taw ił zwolna na krzaku; 
k ilka  kroków  poszedł dalej i na tw ardej stanął ziemi. 
Uwoln iony od ciężaru rumak, sam się z bagna w y ­
dobył.

Nadciągnęli dworzanie; n ik t nie m iał więcej 
ochoty polować, i książę w raz z całą św itą  powró­
c ił do zamku. Stanąwszy przed żoną, opowiedział 
jej, że wpadłszy w  bagno, o mało życiem nie p rzy­
p łacił polowania; że w  pierwszej chw ili stracił p rzy­
tomność; ale zrobiwszy śłub, uspokoił się i u jrzał, 
że o k ilka  łokci od niego by ła  tw arda ziemia. Do­
strzegła Jadwiga, że Henryk nie m iał chęci ślubu 
dopełnić, i dla tego tak po ziemsku swe ocalenie tło - 
maczy. 1

—  Gdybyś się nie b y ł ukorzy ł przed Panem, 
rzecze do niego żona, szamotałbyś się wciąż z kor  
piem, i oba poszlibyście w  głąb. Bóg dozw pjił ci

glos w  dyskusyi, jednem słowem ,aby brać udział 
czynny w  życiu tow arzystw a.

Również stowarzyszone dbać w inny o to,, aby 
nie zalegać ze składkami do swego tow arzystw a. 
Ła tw ie j zapłacić składkę drobną co miesiąc, aniżeli 
z k ilku  miesięcy płacić składki zaległe. Każde sto­
warzyszenie musi uważać na regularne płacenie 
sk-ładek, boć bez tych k ilku  groszy rozw ijać nor­
malnie by się nie mogło. Trzeba płacić za salę 
posiedzeń, część składek odchodzi na gazetę, stowa­
rzyszone dopominają się, i to zupełnie słusznie, pięk­
nych i' dobrych książek z bib lioteki, tego w szystkie­
go nie możnaby osięgnąć bez składek. P łacić musi­
m y podatki państwu, o ileż więcej każda stow arzy­
szona dobrowolnie i chętnie powinna uiścić się ze 
składek do swojego tow arzystw a, z którego ma ty le  
korzyści.

Nie na tem jeszcze wyczerpują się obowiązki 
każdej stowarzyszonej. N ie tylko w  stowarzysze­
niu samem powinna spełniać to, co do niej należy, 
ale i po za tow arzystw em  okazywać się godną mia­
na członkini. Dziwną to rzeczą, ale tak już jest, że 
niedobre, niestosowne zachowanie się jednej czy 
drugiej stowarzyszonej nawet po za zebraniem ludzie 
poczytują za winę nie poszczególnej osobie, lecz 
przenoszą na całe tow arzystw o. M ów ią : to jest 
dobre i uczciwe stowarzyszenie, bo ma członków 
zacnych, albo też : ta lub owa stowarzyszona postę­
puje nieuczciwie, a w ięc pewnie i stowarzyszenie 
nie w iele warte.

Jest w  takiem powiedzeniu nawet dość dużo 
prawdy. Boć tow arzystw a nasze dążą do tego, aby 
przemienić ludzi na zacnych i uczciwych członków 
społeczeństwa i Kościoła św. M y  przez tow arzy­
stwa nasze chcemy w yrob ić  sobie całą armię ludzi 
pożytecznych w  życiu codziennem i dla tego też 
i poza zebraniem wszystkie członkinie pow inny czuć 
się zawsze zjednoczone w  tow arzystw ie, nawzaiem 
sobie pomagać, wzajemnie się wspierać. W  ten 
ty lko  sposób okazuje się cała doniosłość pracy 
w  towarzystwach, że stwarza się całe zastępy ludzi 
oświeconych, rozumnych, k tó rzy  zbożne m yśli, za­
czerpnięte w  zgromadzeniu, przeprowadzają w  ży­
ciu. W ie lk i to i szczytny obowiązek wszystkich 
stowarzyszonych.

ujrzeć kępę, której pierwej nie widziałeś. Uczyniłeś 
ślub, tw ó j żyw o t doczesny i w ieczny od niego za­
leży.

Nie b y ł Henryk w iaro łom cą; lecz gdy wracając 
z lasu w y p y ty w a ł podskarbiego, ileby mógł koszto­
wać kościół na tem miejscu postawiony, podskarbi 
jaknajmocniej od zamiaru ją ł go odprowadzać. Trze­
ba, m ów ił, najprzód las w yc iąć i wykarczować, 
bagna osuszyć; potem zdaleka trzeba skupywać
i zwozić m a terya ły ; architektów, m urarzy, cieśli, 
kam ieniarzy i snycerzy drogo opłacać. Nie jest 
próżnym skarb W . Ks. Mości to prawda; ale, by też 
b y ł najpełniejszy, to tak w ie lk im  w ydatkom  nigdy 
nie nastarczy.

Te uwagi po w ie lokroć ponawiane nie przemogły 
usilnych przedstawień i próśb Jadwigi. Za jej po­
radą ogłoszono dekret, że: k tó ry  z w ięźniów  zechce 
się do budowy kościoła na la t dziesięć ofiarować, 
ten winę swoją będzie m iał odpuszczoną. Znalazło 
się prócz tego w ie lu  innych ochotników. T rw a ła  
budowa la t szesnaście, w yd a tk i b y ły  ogromne; ję­
czał podskarbi, wzdychał książę, ałe Jadwiga doda­
w ała im odwagi, i W istocie b łogosław ił Bóg robocie 
i ziemiom książęcym, że na wszystko starczyło ; I

K iedy już kościół w raz  z klasztorem stanął



A jeżeli tak  jest, to  znów  w y p ły w a  d la s to w a­
rzy szo n y ch  obow iązek , p ozysk iw an ia  jak  najw ięcej 
now ych  członkiń.

a W iem y , że to  nie z a w sze  ła tw o , bo w łaśn ie  te, 
k tó re  do to w a rz y s tw a  nie należą, są  też  najm niej do 
tego p rzy g o to w an e , i p a trz ą  n a  to w a rz y s tw o  tak , 
iak nie um iejący  ro zpoznać b a rw  na piękne kolory . 
W idzi w szy s tk o  w  innem  św ietle . Ale p raca  w y ­
trw a ła  uw ieńczoną będzie  i p rz y  ag itacy i skutk iem  
Pom yślnym . P ouczen ie , nam ow a, zab ie ran ie  na  po­
siedzen ia • sw o ich  znajom ych, czy ty w an ie  g aze ty  
zw iązkow ej, to  w szy s tk o  sposoby , ab y  i najoporn ie j­
szych  p rzek o n ać  do to w a rz y s tw a .

Im w ięcej będ z iem y  m ieli tak ich  go rliw ych  
członkiń, tem  też  p ra c a  w szsy tk ich  w y d a  obfitsze 
ow oce; lecz ow oców  niem a b ez p ra c y  i w y siłk ó w , 
a jakże w  rz ecz y  sam ej m ałe  są; w y m ag an ia , aby  
być p raw d ziw ie  g o rliw ą  s to w arzy szo n ą !

Górą kobiety!
P o d  w ielu  w zg lędam i podobno je s te śm y  od 

m ężczyzn  w y trz y m a lsz em i, tak że  i pod w zględem  
b y to w an ia  na  tej ziemi.

U czeni, za jm ujący  się badan iem  tego, k to  dłużej 
żyje, m ężczyźn i czy  k o b ie ty ?  nie skończy li jeszcze 
sw oich  liczbow ych  dociekań , ale u p rzed za  ich 
w  części jedna z gaze t francusk ich  i w yszu k u je  cz te ­
ry  w iekiem  n a js ta rsze  kob iety .

P rz y p a trz m y  ,się ty m  w iek o w y m  osobom , bo 
k ażd a  z nich w iek  z górą. liczy  i rzeczy w iśc ie  za s łu ­
guje na  n azw ę „cz ło w iek 11, jeżeli w ie rz y ć  chcem y, że 
n a z w a  „cz ło w iek 11 w z ię ła  się dla tego , iż s tw o rz e ­
nie ludzkie p rzeznaczone  na  to, ab y  ży ć  „c a ły  w ie k 11.

Nie w iem y, o ile żona biblijnego M atuzalem a 
w  m łodszym  od niego w ieku  u m arła , ale najm łodsza 
z  n aszy ch  s ta ru sz ek  już 112 w iosen  na ty m  św iec ie  
og lądała . L udzie n az y w ają  ją  C rescen t A ntonette , 
coby  m ogło  zn aczy ć  „P ó łk s ięży co w a  A n to sia11 po­
dług u rzędu  stanu , ziom kow ie tej n iew ias ty  jednakże 
n az y w ają  ją  im ioniskiem  „białej w ro n y 11, bo k an a ­
d y jscy  Indyan ie  sądzą , iż z p taków  w ro n a  ży je naj­
dłużej, jak m y  m ów im y i p iszem y o „b ia ły ch  k ru ­

w  całej okazałości, sp ro w ad zo n y  z W ro c ław ia  
b iskup C y p ry an  pośw ięcił go, i nad a ł mu im ię świę*- 
tego  B artłom ie ja . H en ry k  zakonnicom  reg u ły  C y ­
s te rsó w  oddał św ieżo  ukończone budow le, hojnie 
k la sz to r u p o saży w szy . T ro sk liw o ść  Jad w ig i w s z y s t­
kie p o trzeb y  zakonnic o p a trz y ła , tak , że g d y  książę  
z a p y ta ł:  C zego  w am , M atko, jeszcze t r z e b a ?  Nic! 
odpow iedzia ła  n iew ias ta  Bogu pośw ięcona. I te  
d w a  w y ra z y  „T rzeb a  —  n ic11 d a ły  począ tek  n azw i­
sku  T rzeb n icy , k tó re  z k lasz to ru  p rzen iosło  się póź­
niej n a  m iasto .

K lasz to r rósł w  b o g a c tw a  duchow e, s ły n ą ł po­
bożnością , m iłosierdziem  i cudam i. W  m iejscu b a­
gna, w  k tó rem  H en ry k  o m ało  z sw y m  koniem  nie 
u tonął, w y try s ło  ź ró d ło  cudow ne; do niego z od^ 
leg łych  s tron , z ca łego  Ś ląsk a  i P o lsk i schodzili się 
ch o rzy  p ielg rzym i i znajdow ali w  niem  zdrow ie. Do 
dziś dnia, choć źród ło  w y sch ło , trw a ją  p ielg rzym ki 
do T rzeb n icy , zw ła szcza  też  w  dnie św . B artłom ie ja  
i św . Jadw ig i.

si P óźnego  w ieku  doczekała  się Jad w ig a , a zaw sze 
b y ła  dla siebie b a rd z o , su ro w a ; ciało  m a rtw iła  
postem , i ty lk o  n a jp ro stsze  p o traw y , cza rn y  
chleb i c z y s tą  w o d ę do ust b ra ła . W iele cudow ­
ny ch  pow ieści m ów i o niej lud polski na Ś ląsku. Ż a­

k a c h 11, od sta ro śc i osiw iałych . Ściślejsi jej z iom ko­
w ie  tw o rz ą  szczep  „p rzed z iu raw io n y ch  n o só w 11, 
w ięc  i naszej s ta ru szce  za  m łodu pew nie  n o zd rza  
p rzek łu to ; s ta ru sz k a  ta  najlepszym  dow odem , iż 
życ ie  koczujące, w śró d  tru d ó w  i n iew ygód  spędzo­
ne, najlepiej zd ro w ie  hartu je , chociaż  jako naczel­
niczce szczep u  o ddaw ano  jej w ięcej w zg lędu . Nie 
m oże te ż  b y ć  słab ą , sko ro  do dzisiaj w y p ra w ia  skó ­
ry  zw ie rzęce  —  ż w a w a  jest i w eso ła . Jak im  sposo ­
bem  m e try k a  jej jes t w  porządku , teg o  g a z e ta  nie 
podaje, ale p rzy p u śćm y , iż Indyanie w iek  naczeln i­
czek sw oich sw oim  sposobem  zapam iętu ją .

D ru g a  z rzędu  n a js ta rsz a  k o b ie ta  m ieszka nie 
w  A m eryce, lecz  jes t pod d an k ą  „p ań stw a  s ło ń ca11, 
u ro d zo n a  w  m ieście Jy n -N an , a n az y w a  się nani 
T sao -Y at, u ro d z iła  się na rok p rzed  A dam em  M ic­
kiew iczem , r. 1798, a  doskonale pam ięta  w szy stk ie  
w y p ad k i za  sw ego  długiego ży w o ta , z  czego  w sp ó ł­
o b y w a te le  jej b ard zo  się szc zy cą  i n ieraz  u d a ją  się 
do niej jako  do „chodzącej ży w e j k ro n ik i11.

O d w a  la ta  s ta rsz a  od niej k o b ie ta  m ieszka 
w  p ań stw ie  peruw iańsk iem , tam  sk ąd  peruw iank i 
czy li perk i n asze  sp row adzono . W ioska , w  k tó re j 
życ ie  ca łe  sp ęd z iła , n a z y w a  się A reąuipa. J e s t  ona 
w d o w ą  po górn iku , z k tó ry m  dzieliła  lo sy  am e ry ­
kańsk iego  robo tn ika. N a js ta rsza  jej có rka, z k tó rą  
n ig d y  się nie ro z s ta w a ła , d o ty ch czas jest —  panną 
n a  w y d an iu ; a  m a tk a  sądzi, iż po jej najd łuższem  
życiu  có rk a  znajdzie  sobie jeszcze m ęża. Bo m ają 
one w  g łębi lasu  w ła sn ą  cha tkę , doko ła  k tó re j na 
św ieżem  pow ietrzu  w spóln ie p racują.

N a js ta rsza  jednak  z w y n a lez io n y ch  s ta ru szek  
m ieszka w  E uropie i jest rodem  H iszpanką, chociaż  
w y w o d z i się od d aw n y ch  M aurów , k tó rz y  k ra j jej 
przed' w iekam i byli zaw ojow ali. Je s t ona  ró w ieś­
n icą nie by le  kogo, bo aż  N apoleona w ielk iego , 
a  u ro d z iła  się w  kw ietn iu  r. 1793 w  H u escar, w ios- 
czyn ie  H iszpanii południow ej. P rzech o d z iła  b a r ­
dzo zm ienne koleje: z a  czasów  p o w stan ia  w  r. 1820 
postrze lono  ją  z  k a rab in u ; innym  razem  w ozem  
przejechano, p rzy czem  kości jej k ilka zgnieciono, 
tak  że b ied aczk a  la t k ilka p rze leża ła  na łożu boleści. 
O jczyźn ie sw ej d a la  dziew ięciu  sy n ó w  —  a m imo 
to w szy s tk o  k rz ep k a  i w eso ła , bo n aw e t słuch  jej

pew niają , że B óg dozw olił jej w idzieć  p rzy sz ło ść ; 
że p rzep o w ied z ia ła  śm ierć  sw eg o  sy n a , i n am aw ia ła  
ludzi1, ab y  się mieli na ostrożnośc i i zbroili się. Bo, 
m ów iła, w k ró tc e  najdzie dzicz s tra sz liw a , k tó ra  
w iele  k rw i rozleje, ziemi spu sto szy , m iast spali 
i w iele p łaczu  po św iecie  rozniesie. . J ak o ż  w k ró tc e  
po tej przepow iedni p rzysz li T a ta rz y  i s toczy li b itw ę 
pod L ignicą, gdzie  zg inął jej syn  H en ry k , z w an y  po­
bożnym .

U m iera jąc  Jad w ig a , nie chcia ła, ab y  ją chow ano 
w  k la sz to rze ; bo nie b ęd ąc  zakonn icą , nie czu ła  się 
godną po św ięcan y ch  m urów . Z w łok i jej roznosiły  
w oń  cudow ną, i k iedy  w e  d w ad zieśc ia  la t po jej 
śm ierci K lem ens papież ogłosił ją  za św ię tą  i ciało  
w y d o b y to  z ziem i, znaleziono je rów nie  czers tw e  
i w onne, jak  w  chw ili śm ierci. P o ch o w an o  je p rz y  
m ężu w  k la sz to rz e  trzebnickim .

D ługo potem  w id zian o  n ad  g robem  w  kościele 
św ia te łk o  b ły sz c z ą c e  w śró d  nocy,, jako  duch jej ja- 

; śn iał za  ży c ia  pom iędzy  ludźm i. T o  te ż  i po .śmierci 
w  w iecznem  pozosta ła  uczczeniu . M odlący  się  nad, 
jej zw ło k am i doznają  w ielu  łask , i ku zbudow aniu  
w ie rn y ch  o p o w iad a ją  jej życie , jako  tu taj opisane.



dopisuje, a  p łuca m a dobre , skoro  w  g ro m ad z ie  w n u ­
ków  czy  zna jom ych  lubi opow iadać to , co p rzeży ła .

W  se tn ą  roczn icę  u rodzin  s ta ru szk i odw iedziła  
ją k ró lo w a  z m atk ą , k tó ra  już poprzednio  w y z n a ­
c z y ła  jej b y ła  w sp arc ie  dożyw otn ie . Z a p rzy b y c iem  
tego  g o śc ia  ca ła  ludność w iosk i, k tó rą  s ta ru sz k a  s tu ­
le tn ia  od 45-ciu la t już zam ieszku je , po sz ła  jej sk ła ­
d ać  życzen ia . N a s tro jn y m  w ozie  obw ożono ją  po 
w si ku w ielkiej jub ila tk i ra d o śc i; p łak a ła  ze w z ru ­
szen ia  i ten dzień n a z w a ła  „najp iękn ie jszym  dn iem “ 
sw eg o  życia . A m im o to spodziew a się jeszcze dnia 
p iękniejszego, bo sądzi, że d o czek a  się p o czą tk u  szó ­
stego  ć w ie r ć w ie c z a . . .  N iem a to  jak  nadzie ja!

C iek aw em  b y  by ło , g d y b y śm y  się z a b ra ły  do 
rz ecz y  i w y szu k a ły  n a js ta rsz ą  w  P o lsc e  n iew iastę . 
Z anim  się tego  dow iem y, szuka jm y  n ap rzód  w p o ­
śró d  siebie.

„G aze ta  d la K obiet11 p ragn ie  poznać sw o ją  naj­
s ta rsz ą  czy te ln iczkę. P ro s im y  o doniesienie, bo 
choc iaż  w iek  n iew ieści jest rz eczą  b ard zo  poufną, 
z k tó rą  z d rad za ć  się  nie lubim y, to  jednak  k tó ra ś  
czy te ln iczk a  n a js ta rsz ą  b y ć  m usi.

K tó ra  to ?
M am y dla niej n ag ro d ę  już g o to w ą!

  <e> H O H < S2»------------------- -

Ciułacze.
A tak  sam e i1 ciu łaczki, to  je s t ludzie p racu jący , 

ab y  ze za ro b k u  sw ego  c iu łać  g ro sz  do g ro sz a  w  je­
dnym  z ościennych  k ra jó w , tw o rz ą  z a s tę p  już  spo ry .

P rz e sz ło  3 000 członków  tw o rz y  zw iązek  c iu ła­
czy, k tó ry  za  o szczęd n o śc ią  aposto łu je  za  pom ocą 
osobnego p ism a p. t. „C iu łacz11, a p rzez  la t p ięć ro z­
p rzes trzen ił już p rzesz ło  100 000 eg zem p larzy  pism  
p rzeró żn y ch .

I ci sąsiedzi nasi- się b o g ac ą  —  um ieją liczyć 
i o szczęd zać , um ieją kap ita łam i sw y m i o b ra cać  tak , 
że ich m ają tek  sta le  się pom naża —  zw ią  ich już 
n aw e t „słow iańsk im i ży d am i11.

P o b ra ty m c y  ci nasi jednakże dośw iadczeń  i zdo­
b y c z y  sw oich  i nam  u ży c zy ć  gotow i.

D ow odem  tego  k s iążeczk a  dr. Jó zefa  F u h rich a  
z P ra g i  czeskiej, k tó ry  jes t do sk o n ały m  zn aw cą  
sp ó łek  za ro b k o w y ch , inaczej to w a rz y s tw  w sp ó ł- 
dzie lczych .

P rzy jac ie l n asz  szcze ry , w sk azu je  nam  drogę, 
k tó rą  dojdźiem y do jednego z naszyoh  celów , do 
b o g ac tw a .

D zisiaj jeszcze m y  P o la cy  jes teśm y  n aro d em  
m ate ry a ln ie  ubogim , d la teg o  te ż  i w  dziedzinie du­
chow ych  zd o b y czy  nie k ro c zy m y  dość szybko ,

Ale jak  się z a b rać  do rz e c z y ?
O to n ap rzód  zrozum ieć, czem  jest oszczędność .
N ie jes t sk n e rstw em  ani ch c iw o ścią  ani nie- 

zd ro w em  pożądaniem  m am ony, bo oszczędność  jest 
ty lk o  rozum nem  gospodarow an iem  zb io rów  w łasnej 
p racy .

O szczęd n o ść  jest cnotą, k tó ra  nam  p o rę cza  b y t 
n iezależny  i sw obodę ducha.

Ż eby  o szczędność u p raw iać , trz e b a  każdem u 
p raco w ać , p ra co w ać  jak  um ie najlepiej i najw ięcej. 
P ra c o w a ć  na to , ż e b y  oszczędzać.

G d y b y  k aż d y  P o lak  codziennie choćby  ty lko  
g ro sz  jeden zao szczęd za ł, to  20 m ilionów  P o lak ó w  
w  p rzeciągu  jednego roku zao szczęd za ło b y  120 mi­
lionów  m arek .

A z a czą ć  m ożem y od tego., żeb y  n ie  pić w ina, 
w ódk i, żeb y  pić m niej p iw a, nie palić  ty to n iu , nie 
k u p o w ać  n iep o trzeb n y ch  stro jó w , piór, jedw abi,

fa ta łaszk ó w , perfum ów , m ydeł, pud ró w  i ty m  podo­
b n y ch  rz ecz y  zupełn ie  zbędnych .

S ze rzm y  ted y  zm y sł o szczędności w  dom u i po 
za dom em . C iu ła jm y do skarbonek , do „z ło ty ch  
sk a rb o n 14, zan o śm y  do k as oszczędności, choćby  
ty lko  do k as  n aszego  s to w arzy szen ia . Od tego za ­
cznijm y.

100 —

Pogadanka dla matek.
C zerw onego  słońca  ża r lekkiem i chm urkam i z ła ­

godzony.
W  śro d k u  p rz ez ro czy s te j sad zaw k i p rąd  w o d y  

try s k a  ze szum em ; w ianek  d rzew  d oko ła  kw iec i­
s ty c h ; k rz e w y  p o k ry te  b arw am i cudnemi', dzikie 
róży czk i odb ijają  od  św ieżej bujnej zieleni. C iszę 
p rz e ry w a  św ie rg o t o sw o jonych  w rób li, k tó re  
z św ierk iem  po należne o k ru ch y  p rz y su w a ją  się do 
śn iad a jący ch  n a  ław ach  niań i dzieci.

N iedziela, w ię c  i op iekunki i d z ia tw a  św ieżo  
u b ran e  — o d św ię tn e  łańcuszk i i p ierścionki, b ra n so ­
letki. czy s te  b u z ię ta  i „k itelk i44, jak  się to u nas m ów i 
z c z y s ta  po polańsku.

G ankiem  to czy  się w ó zek  z niem ow lęciem , a  r a ­
czej po su w a go m ło d a  panienka, k tó ra  jak na nianię 
u b ra n a  w y k w in tn ie ; w  ręk u  jej k s ią ż k a  w idnieje. 
C hłopię nie trzy le tn ie  jeszcze m oże h asa  na łopatce , 
w  ręku  trz y m a  b laszan e  w iad e rk o .

T o w a rz y s tw o  zb liża się do mojej ław ki. O d­
czy tu ję  ty tu ł „K un igasa44 K raszew sk ieg o  z o b raz ­
kiem  ty tu ło w y m , jak  w śró d  pożogi K rz y żac y  chłopię 
litew sk ie  na  koń p o ry w a ją  —  cena fenigów  75.

R ozg lądam  się w  lew o, a tu  z  w iad e rk a  ch łop­
czy k  w yjm uje  w ojsko  b laszan e : u łan na siw ku  w y - 
trębu je  pobudkę, p iechur c z w a rta k  z n astaw io n y m  
bagne tem  idzie do a taku .

Ale w k ró tc e  żo łn ierze  w  piasku utonęli.
J a ro ś  ch w y cił d rew n ian y  czerp ak  w  ksz ta łc ie  

kubka z o k rą g łą  nogą, i n a sy c iw szy  się do w oli n a ­
b ieran iem  piasku , czyni gest s iad an ia  na  kubek  — 
a o czy w iśc ie  nóżki k a w a łe k  się odłupuje.

—  S ieh s t du —  es ist k ap u t! —  śm iejąc w o ła  
do ch łopca n ian ia  od s tro n y  lew ej.

J a ro ś  nie trac i fan tazy i, choć ze rk n ą ł na panien­
kę, ale ta  nie w idzi i nie s ły sz y  —  bo „K unigas44 
b ard zo  za jm ujący .

—  Ik  —  k a   p o w ta rz a  ch łopczyk , go tu jąc
się do „ ro zm o w y 44 z tą  nianią, k tó ra  z nim  m ów ić m a 
ochotę.

J a ro ś  się nudzi, ale jest p rzed sięb io rczy  . .  w ięc 
b iegnie za innym  w ózeczk iem , na  k tó ry m  jedzie 
tłu śc iu tk a  „ G re ta 44 i z tą  pan ienką a racze j jej piłką 
poufałą  zaczy n a  na m igi pogaw ędkę.

T u ta j w ła śc iw a  op iekunka już  w k ra c z a :
—  Nie b ierz cudzej piłki —  m asz sw oją  w  dom u 

—  m ogłeś z a b ra ć  ze so b ą! B aw  się żo łn ierzam i!
Ale ry c e rz e  w  piasku pogrążen i, a ch łopczyk  

chce się w y h a sa ć  —  w ięc  szu st w  p raw o , bo tam  
d o k o ła  ogrodzonego  tra w n ik a  popiersie b ia łe  o ta ­
cza ją  p rze ró żn y ch  b a rw  k w itn ące  k ielichy, a o g ro ­
dzenie n iziutkie, ła tw o  je p rzek ro czy ć  i w y sk ak a ć  
się na ak sam itn y m  traw n ik u .

 ̂—  Nie w o lno! tam  nie w olno! W ró ć  się, bo cię 
s tró ż  sch w y c i! C hodź tu , J a ro ś  n a  chw ile, p rze ­
ry w a  sobie czy tan ie  opiekunka.

N a chw ilę  te ż  ch łopiec je s t po słu szn y  —  ale znów  
stro i k o p erczak i do G re ty , k tó re j n ian ia z  chłopcem  
z a czy n a  rozm ow ę. C iąg le chodzi o piłkę —  w y ­
mownym i ruchem  zn ać  daje, że chłopcu jej nie. od­
stąpi.



Jaroś pełen temperamentu zaczyna ze siebie 
wydawać jakieś glosy artykułowane, ale sensu ich 
n ik t dorozumieć się nie może.

I znudzona niańka m ówi mu:
— Ich verstehe dich doch n ich t!
W reszcie rozdrażniony ostro w ykrzyku je  jeden 

w yraz „N e in !“  i zafrasowany w raca do ław ki, 
a z niej znowu na traw n ik  za baryerkę przeskakuje, 
pokazując w ie lk ie  do kw ia tów  zamiłowanie.

Nie wiedzieć jak długo jeszcze trw a łaby  ta 
„zabawa11 dziecka, gdyby nie nadejście nowej 
osoby:

—  Em ilka idzie! Idzie Em ilka!
Ukazuje się w łaściw a dzieci niania; jednym 

chwytem skierowuje wózek dziecięcy, drugą ręką 
energicznie chwyta za lewicę pana Jarosia, k tó ry  
skromnie i potulnie ze swoją ochm istrzynią w  głąb 
parku, zapewne ku domowi się oddala.

Opiekunka tymczasowa natomiast, zastępczyni 
okolicznościowa, zostaje na ławce i dalej zawzięcie 
czyta „Kunigasa“ .

Jak się to matkom podoba? Czy w  tej nadzwy­
czajnej przechadzce wszystko by ło  w  porządku? 
Pogadajcie sobie o tem w y  matki, które sanie 
z dziećmi na przechadzkę nie chodzicie.

Obrazek inny.
Nadchodzi mamusia: wzrost średni, rysy  miłe, 

włos ciemny, ubiór staranny, choć skromny, chłopcy 
w  czystych ubrankach niebieskich, bia łych słomia­
nych kapeluszach.

Prawdopodobnie pierwszy raz miejsce to oglą­
dają.

Starszy chłopczyk na w idok białego popiersia^ 
na głos w o ła :

— Kto to jest, mamusiu?
— To taki pan, co wiersze układał — odpowiada 

mamusia.
—  A dla czego on nie w id z i. . .  takie ma oczy 

zamknięte?
Na to niema wcale już odpow iedzi-----
Chłopcy o wrażeniu zapomnieli, coby dowo­

dziło, że ich obce wiersze ani proza nie obchodzi — 
i zaczęli biegać i krzyczeć dokoła tego pana, co 
wiersze pisał, bo im ten pan zupełnie został obo­
jętnym.

—  Ale czy to w  porządku? Pogadajcie z sobą
0 tem, lube matki.

Czyż nie m atki to zadaniem rozw ijać umysł 
dziecka i zapoznawać go z ideałami, z ludźmi w ie l­
kich zasług czy chw a ły?

Czyż w  m łodziutkim  umyśle dziecka nie u tkw i 
raz na zawsze wspomnienie, jeżeli dziecko nauczy, 
że popiersie odtwarzają człowieka szlachetnego, 
k tó ry  ziomkom swoim s ław y przysporzył, a którego 
wszyscy ludzie szanują za to, iż kochał wolność
1 swobodę, iż bohaterów i bojowników w  obronie 
wolności o jczyzny pięknemi wierszami uw iecznił?

Czyż nie matki to obowiązkiem zaprowadzić 
dziecko do końca chodnika i powiedzieć:

— Patrz, synku, tuta j w  tym  narożniku cmen­
tarza spoczywają drogie kości Polaka, k tó ry  dla 
nas, i dla Poznania i dla Polski, zrob ił w ięcej od tego 
pana, co wiersze pisał —  bo on złączył Polaków do 
pracy i oszczędności, on zebrał grosze na w yksz ta ł­
cenie chłopców dobrych, pilnych a ubogich, żeby 
m ieli za co się w yuczyć na pożytek w łasny i w ła ­
snych braci.

Bo to  działo się w  parku Karola M arcinkow ­
skiego !

Niestety — ta matka o nim z synami nie poga­
wędziła. , i . . „ . i i i

A  może sama o M arcinkowskim  nigdy nie s ły ­
szała! . . .  1 i j

Po chw ili m łodszy Feluś poszedł za przykładem 
Jarosia i razem z nim harce na zakazanym traw niku 
w yp raw ia ł.

— Nie w o lno! Nie chodź tam !
Inna matka na swojego chłopca w o ła :
— W ychodź ztamtąd! bo dostaniesz parasolką! 

— i energicznie swoim słońcochronem zdała w ym a­
chuje.

I tak żadna z matek dzieci nie pouczyła, dla 
czego traw n ik  mają uszanować, dla czego nie psuć 
pracy bliźniego, dla czego zakątek ten wielkiemu 
poecie poświęcony, nogami chłopców nie powinien 
być zdeptanym.

Wreszcie stróż nadszedł —  stróż zielono- 
szaraęzkowy, już człowiek stary, ale jary.

Chłopcy w  bluzkach niebieskich p rzyskoczyły 
do niego i nuż skarżyć na nieobecnego już Jarosia, 
że ten dokoła klombów i wśród nich hasał.

S tróż się odgroził:
—  Ja już go znajdę! to mu dam dopiero! I po­

szedł d a le j. . .  czyniąc swo j e . . .
Ale tu dzieje się rzecz straszna: patrzą na mat­

kę dzieci, a ona z tego chłopców denuncyatorstwa 
się śm ie je . . .

Tak śmieje się swobodnie, pełna uciechy z po­
stępku swoich chłopców, jakoby z niego dumna!

A przecież i jej chłopiec tak samo źle sobie po­
stąpił!

—  Czy i to jest w  porządku, lube m atk i?
W ejdźcie w  siebie i zapytajcie się, co wyrośnie

z takich dzieci, k tórych  chować nie umiemy?
Schodźmy się w  pogadanki, i uczmy się, jak 

w ychow yw ać. Krzepmy się i pouczajmy nawzajem, 
inaczej źle będzie z nami, coraz gorzej!

W ięc: niech żyją pogadanki! W szystkie te, co 
rzeczyw istą rodzicielską opiekę wzmacniają i po­
wagę m atki ustalają. Erha.

=s>oG ^O o<=”

N o w e  k s ią ż k i  p ła c y
d la  p ra c o w n ic  k o n fe k c y jn y c h .

Stosownie do rozporządzenia Rady zw iązkowej 
pracodawcy będą musieli z dniem 1-go lipca b. r. 
w ydawać nowe książki płacy dla swoich pracownic. 
Książki p łacy znajdować się muszą w  ręku w szyst­
kich pracownic tak fabrycznych jak i zatrudnionych 
w  domu, choćby: sprowadzały same na w łasny koszt 
m ateryał surowy. W yjęte  od tego prawa są ty lko  
pracownice, zajęte w  fabryce nie na akord, ty lko  na 
płacę dzienną.

Książki płacy obok nazwiska, firm y  pracodawcy 
zawierać muszą:

1. czas rozpoczęcia pracy, rodzaj i zakres pracy, 
przy pracy akordowej ilość;

2. wysokość płacy;
3. warunki dostarczenia maszyn i m ateryalów ;
4. czas odstawienia pracy, rodzaj i zakres pracy 

odstawionej;
5. wysokość zapłaty z podaniem ew. odciągania 

od zarobku;
6. dzień p łacy;
7. warunki dostarczenia utrzymania i mieszkania, 

jeżeli pracownica pobiera utrzymanie i mie­
szkanie jako część zarobku.

Zapiski w  książkach nie mogą zawierać uwag, 
które  określają mniejszą czy większą zdolność pra­
cownicy.



K siążki w inne b y ć  w y p isan e  p rzed  rozdaniem  
p racy  albo p rz y  jej rozdaniu , lub w reszc ie  p rz y  w y ­
płacaniu  i podpisane p rzez  p raco d aw cę  albo u p ra ­
w n ionego  jego  zastępcę.

K siążki p łacy  będą  ted y  p rzy m u so w e d la  w y że j 
w ym ien ionych  g ru p  kob iet p racu jący ch . J e s t to  szcze­
gólnie w ażn e  d la p raco w n ic  konfekcy jnych , bo w  ten 
sposób zb ierze  się m a te ry a t u rzęd o w y  o ich p łacy , 
na  p odstaw ie  k tó reg o  będzie m iżna obliczyć w y s o ­
kość p łacy  i poczyn ić  s to so w n e  kroki do  u zy sk an ia  
dla p raco w n ic  konfekcy jnych  sto sow nego  za robku .

Rozmaitości.
Do czego natron w kuchni potrzebny? Zobaczymy, że 

uchroni nas od niejednej s tra ty  w  spiżarni, czy w  sklepie.
1. Latem, dosypujemy szczypty natronu. na litr 

mleka, a napewno przy gotowaniu się nie zw arzy. Je ­
żeli mleko już się z warzyło, w tedy to  zw arzone mleko 
w lew am y do wielkiego garnka, wsypujem y natronu 
i mięszamy mleko dopóki nie zacznie szumieć i nie dobije 
do brzegu garnka.

2. Do śmietanki nieco skwaśniałej wsypujemy 
szczyptę natronu, roztrzepujemy ją koziołkiem przez kilka 
minut i przekonujemy się, że kwas się ulotnił. Potrzeba 
tylko na koniec noża na pół litra.

3. Nadpsute masło przepłukujemy w rozczynie na­
tronu, biorąc 20 gramów na 10 funtów, przez co  masło 
natychmiast smaku lepszego nabiera.

4. Do ugotowania owocu spotrzebujemy bardzo 
mało cukru, jeżeli dosypiemy szczyptę natronu,

5. Sfermentowane, owoce przetworzone (konserwy) 
gotujemy raz jeszcze z domieszką natronu, koniec noża 
na pół litra.

6. Jarzyny  niewrzące miękną szybko z dodaniem, 
płynu natronu; tutaj w ystarczy koniec noża na dwa 
litry wody.

7. Rosół wołowy, skisły, także z dodaniem szczypty 
natronu się poprawi.

8. Młodzie (drożdże) na pewno ciasto popędzą, je­
żeli do nich na każdy przypadek trochę natronu dodamy.

9. Kawa ma być daleko lepszą i silniejszą, jeżeli do 
w ody dodamy natron — tyle co na koniec noża na trzy  
fliżanki. Ale natron do w ody wlać należy przed wody 
zagotowaniem się.

10. Herbata w  ten sam sposób sparzona, jest smacz­
niejszą a  także przyjemniejsza; ale szczypta1 m ała natronu 
tu wystarczy.

ŻARTY.
Kto kogo przesadzi)?

Czterech kum otrów siedziało sobie przy pogawędce.

Sprawy Związku
Z RUCHU STOWARZYSZEŃ.

Stowarzyszenie kobiet pracujących w Piotronkach.
Dnia 13 kwietnia odbyło się zebranie Tow. kobiet 

pracujących w  Piotronkach, które zagaił ks. prob. Cze­
chowski pochwaleniem: Pana Boga, witając przybyłego 
na te zebranie sekretarza jeneralnego ks. kan. Grzędę 
z Poznania. Przewodnicząca Strzeżysław a Adamska 
w  imieniu całego tow arzystw a w yraziła w  kilku słowach 
radość naszą z przybycia do Piotronek ks. sekretarza 
jeneralnego. Następnie zaintonował ks. patron „My 
chcemy Boga“. Po-odśpiewaniu pieśni zabrał ks.-- kan. 
Grzęda głoś, r w' bardzo pouczającej przemowie 
przedstawił nam, jak konieczną rzeczą jest należenie do 
stowarzyszenia, gdzie osięgnąć można różne korzyści,

A że każdy z nich chwalić się lubił, więc przechwałkom 
końca nie było. A zawsze inny chciał przesadzić po­
przedniego.

Zaczął więc Michałek:
— Nasze gospodarstwo leży na górze; straszny tam 

wydmuch — wieje wściekle, jak nigdzie na świecie. Za 
chałupą stoi u nas . kupa mierzwy, którą w  czworobok 
układamy, tak jak inni gospodarze. Aż tu pewnego rana 
patrzymy, po nocy, jak w iatr dął sobie porządnie, nasza 
kupa z czworograniastej stała się okrąglusieńką. . .  ani 
jednego boku naw et śladu nie b y ło . . .  :

— Go mi to  ża rzecz nadzwyczajna! Ja  znam 
jeszcze w iatr inny — rzecze Maciej.

W  mojej izbie komin zaw sze się dymił, bo nigdy 
dosyć nie było w  nitn przewiewu i nikt nie umiał ko- 
minu przewiać. W reszcie usłyszałem o  człowieku, który 
komin miii naprawi, zapłaciłem mu grubo i1 on zrobił mi 
przewiew doskonały. Idę z czteroletnim 'chłopcem  do 
izby, w  której stał ten komin, a  jak tylko staję na progu, 
to  w iatr w yrw ał mi chłopca z ręki i nuże go ciągnie przez 
całą izbę w prost do komina. Gdybym dzieciaka nie był 
prędko za nogę uchwycił, to  Bóg w ie dokędy go w iatr 
kominem w  powietrze był porwał.

Trzeci kumotr, który o  sile i szybkim1 w ietrze nie­
wiele dotąd słyszał, opowiadał rzecz następująco:

— Co mi to  za wielkie rzeczy gadacie!' Ja  wam  
opowiem, czego1 dokazał mój ojciec nieboszczyk, który 
był konowałem co się zowie. • Ale leczył nie tylko konie, 
bo i z psem pewnego razu przyjechał do niego ze samej 
Anglii Anglik z pięknym wyżłem. Psisko wpadło do 
lisiego dołu i odtrzasłó sobie nogę. Anglik nogę tę  przy­
wiózł w  papierze, aby ojciec psu nogę przyleczył i nogę 
w  paczce zostawił przed1 domem1, a  tymczasem ojciec 
w  izbie psa oglądał. W tem przelatuje wrona, zabiera 
ze sobą nogę nie wiedzieć dokąd. Ale ojciec nie stracił 
głow y: odcina psu trzy  nogi zdrowe i z w yżła robi 
ślicznego jamnika. Zachwycony Anglik po królewsku 
ojca obdarow ał i zaraz wrócił do Anglii, żeby ze swym  
psem jamnikiem na jaźwce zapolować.

C zw arty kumotr nie umiał podać niczego o  swoim 
ojcu, ale w szystko to  byto niczem wobec jego kobiety. 
Jego żona nie wiele umiała, ale za to  w  grze na for­
tepianie zakasowała i wieś i miasto. W  ostatni nowy 
rok po obiedzie na portepianie w ygrała taką burzę, że. 
kiedy poszli do sklepu po śmietankę do kawy, to  śmie­
tanka od tej burzy już zupełnie skisła. A jak się poka­
zało to i  nawet w szystko piwo od tej burzy skwaśniało. 
W szyscy powiedzieli, że czegoś podobnego jeszcze na 
świecie nie widzieli.

A teraz: Który zełgał najlepiej?

 — —-

i Stowarzyszeń.
mówił nam również szeroko o  korzyściach, które po­
szczególne stow arzyszenia mają z należenia do Związku. 
Nastąpiły deklamacye, które w ygłosiły: Rochowia- 
kówna Anna, Grabowska Stanisława, Drzewiecka Ja ­
dwiga i Kurkówna Maryanna; Następnie z grona dziew ­
cząt poprosiła o  głos sekretarka tow arzystw a, by jaknaj- 

; serdeczniej podziękować księdzu kanonikowi za Jego 
przybycie prosząc, by o nas i nadal pamiętał. Pieśnią 

1 „W szystkie nasze dzienne spraw y" zakończono żebranie. 
Na zebraniu było osób 45. :■r: -

■ v Zofia Grabowska* sekr.
Stow. kobiet prac. .„Zjednoczenie** w Szamotułach.

5 .. . Dnia 8 czerw ca odbyło się nadzwyczajne zebranie 
Stow. naszego o  godz. 3 po połudinu na sali p. Śund-
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mana. Zagaił je patron ks. prob. Kaźmierski. Na w stę­
pie powitał czcig. ks. patron wszystkich członków i gości, 
między innemi ks. prałata Kłosa, oraz zarząd stow. kat. 
służby żeńskiej pod wezw. Matki Boskiej Różańcowej 
z Poznania, z całem jego tow., które nas odwiedziło, za­
razem w yraził sw ą radość, że w  tak pokaźnej liczbie 
przybyły do Szamotuł. Na cześć Stow. poznańskiego 
wzniósł trzykrotny okrzyk „Niech żyją!“ Zarazem zar 
komunikował, iż z powodu wycieczki porządek obrad 
i przeczytanie protokółu z ostatniego zebrania wypada. 
Następnie powitała członkini w  imieniu Stow. służby 
żeńskiej z Poznania naszego ks. patrona i całe tow. 
wierszem. Poczem. w ygłosiły dleklamacye trzy  stow. 
kat. służby żeńskiej pod tytułem1: „W iara, Nadzieja 
i Miłość11. Deklamacye nagrodzono rzęsistymi oklaskami. 
Również piękny śpiew tego stow. upiększył zebranie.

Potem1 zabrał glos ks. prałat Kłos, witając serdecz- 
nemi słow y ks. prob. Kaźmierskiego i Tow. „Zjednocze­
nie", życząc tow. pomyślnego rozwoju, dodając, aby pod 
kierownictwem nowego patrona stow. wyszkoliły nie 
tylko rozum, ale i serca, na takie, jakie je pragnie mieć 
Kościół i społeczeństwo nasze.

Pani przew. schroniska służby żeńskiej zaleca stow. 
przy pobycie w  Poznaniu tanie obiady. Na tem solwo- 
w al ks. patron zebranie pochwaleniem’ Pana Boga.

Po zamknięciu zebrania nastąpiła wspólna wycieczka 
do. parku Galewskiego, gdzie bawiono się ochoczo 
w  rozmaite gry i tańce. Miłą niespodzianką dla obu 
tow. było odegranie pod kierownictwem p. Ruszczyń- 
skiej małej sztuczki teatralnej. Ks. patron podziękował 
za tak miłą niespodziankę, wznosząc na cześć p. Rusz- 
czyńskiej i tamtejszych Stowarzysznoych trzykrotny 
okrzyk „Niech żyją“. Na koniec zaśpiewano „W szystkie 
nasze dzienne spraw y", poczem opuszczono park.

Wielkie zadowolenie widać było u stowarzyszonych 
z Poznania z powodu tak pięknej Wycieczki. Dzień ten 
pozostanie nam na długo w  pamięci. Sekretarka.
Stowi kobiet pracujących w handlu i koni. w Gnieźnie.

Dnia 20-go maja r. b. odbył się obchód Konstytucyi
3-go Maja o  godz. H9 wieczorem na sali Domu Katolic­
kiego w  obecności licznie zebranych członkiń.

Na wstępie przemawiał bardzo treściwie ks. patron, 
poczem nastąpił śpiew. Piękny i stosowny odczył w y­
głosiła pani drowa Szafarkiewiczowa. Następnie zostały 
wygłoszone deklamacye przez panny Miłostan, Szusz­
kiewicz i Barabasz, przeplatane śpiewem. Po  skończonej 
uroczystości przystąpiono do przeczytania protokółu 
z ostatniego zebrania i przyjęcia członkiń i kandydatek. 
W  komunikatach zarządu przypomniał ks. patron płace­
nie składek miesięcznych i zachęcał panie z handlu do 
stowarzyszenia. W spólnym śpiewem „My chcemy 
Boga" zakończono zebranie o godz. 5410.

A. Szuszkiewicz, zast. sekr.
Stowarzyszenie kobiet pracujących w Pleszewie.
Od blizko trzech kw artałów  istnieje u nas Stow a­

rzyszenie kobiet pracujących, założone z inieyatywy ks. 
proboszcza Niesiołowskiego1. Na zebraniu wstępnem, 
po gorącej zachęcie ks. kan. Grzędy większość obecnych 
zapisała się na członków. Ze smutkiem muszę przyznać, 
że nie w szystkie kobiety pracujące zawodowo, gam ą się 
do tow arzystw a, mającego na celu kształcenie się w za­
jemne, nabywanie i pomnażanie, wiadomości nietyłko za­
wodowych lecz i ogólnych przez stosowne odczyty, de­
klamacye, śpiewy i wycieczki różnego rodzaju-. W y­
cieczki piesze wzmacniają ciało, uczą kochać przyrodę 
i wzbogacają umysł.

Podobną wycieczkę botaniczną urządziło nasze to ­
w arzystw o w  pierwszą niedzielę czerwca. Pod prze­
wodnictwem p. Suchockiego, w icepatrona Ks. Bąka 
i wiceprzewodniczącej p. K- Dąbkiewiczówny Wyruszyło

28 członków z lokalu posiedzeń o  345-ej. Celem wycieczki 
był piekarzewski las. Pogoda była prześliczna, widok 
pól z falującem zbożem wspaniały. Poznałyśm y przy 
tej sposobności dużo kwiatów  i roślin polnych, których 
nazwy podawał nam p. Suchocki. Dotarliśmy do lasu, 
a  po wypoczynku powróciłyśmy z przewodniczącą 
p. Suchocką około 7-ej do domu z zasobem wiadomości 
botanicznych i snopami ziói i paproci na ramieniu. 
W  drodze śpiewano pieśni, potem „My chcemy Boga", 
a  w  końcu pieśń wieczorną na podziękowanie Panu 
Bogu za wesoło przepędzony dzień. W ycieczka podo­
bała się bardzo, a obecne w yraziły  życzenie, aby ich 
hyło .więcej. Przekonałyśm y się, że nie znamy najpo­
spolitszych roślin, nie umiemy ich nazwać w rodzinnym 
języku, pamiętamy tylko cośkolwiek w  obcym ze szkoły.

Sądzę, że krótki opis wycieczki będzie może za­
chętą dla tych, które nie chcą albo się wahają jeszcze 
przystąpić do stowarzyszenia. Uczestniczka.
Stow. „Oświata i Praca“ par. św. Łazarza w Poznaniu.

Dnia 8 czerw ca odbyło się zebranie, które zagad 
ks. patron Maliński. Na wstępie zaznacza ks. patron, że 
pogoda nam sprzyja, dla tego odbędzie się dzisiejsze 
zebranie na świeżem powietrzu. Po  przeczytaniu proto­
kółu z ostatniego zebrania w yruszają stowarzyszone 
z schroniska na tak zwane „Błonie Górczyńskie" i tam 
przystąpiono do dalszego porządku obrad i to  do w y­
kładu, k tó iy  wygłosiła p. Olejniczakówna na temat 
„Skąd powstały nazwiska osób i miejscowości". Za w y ­
kład, z przejęciem wygłoszony, podziękowano licznymi 
oklaskami. Poczerni nastąpiły deklamacye wygłoszone 
przez pp. Kliszkowiak i Łysiak. Po  wyjaśnieniu skrzyn­
ki zapytań zabrano się do różnych gier, i tak spędzono 
przy miłej i skromnej rozrywce piękny wieczór.

Dalsze sprawozdania z powodu braku miejsca 
umieścimy w  następnym numerze.

O G Ł O S Z E N I A .
Stowarzyszenie Prac. Konfekcyjnych w Poznaniu. 

M s z a  św ., o r a z  w s p ó l n a  k w a r t a l n a  K o ­
m u n i a  św . odbędzie się w niedzielę dnia 6-go lipca 
o godz. 8-ej w kościele larnym.

Zast. sekretarki.

Stowarzyszenie „Oświata i Praca“ par. św. Łazarza
w  Poznaniu urządza dnia 29 czerwca wycieczkę do Ro-
galinka. Zarząd.
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( L i p i e c . )
1-go o 8 stow. prac. konf. w  Poznaniu.
6-go 1) o 5 stow. pracownic parafii Jeżyckiej; 2) o 834 

stow. kob. prac. w handlu i konf. w  Gnieźnie; 3) o  4 
stow. kob. prac. w  Pakości; 4) o 5 stow. „Jedność" 
w  Bydgoszczy; 5) o 1 stow. kob. prac. w  Łobżenicy;
6) o  5 stow. „Spójnia" w  Gnieźnie; 7) o 434 stow. 
kob. prac. w  Środzie; 8) o  8 stow. kob. prac. w  P le­
szewie; 9) o 8 stow. kob. prac. w  Lesznie; 10) stow. 
prac. przemysł, parafii katedralnej.

7-go o  834 stow. „.Oświata" w  Szamotułach.
9-go 1) stow. kob. prac. w  Dobrojewie; 2) o  834 stow. 

żeńsk. młodz. kup.
10-go stow. prac. M, B. N. P. w  Starołęce.
13-go l)-Stow . „Zgoda i Jedność" w  Inowrocławiu; 2) 

o  5. stow. „Strażnica" w  par. Bożego Ciała; 3) o 4 
stow, kob. prac. parafii św. Jana; 4) o  434 . stow. 
kob. prac. parafii św. Wojciecha; 5) o  5 stow. kob. 

-■ prac. w  Piotronkach.



Za część inseratową odpowiedzialna A n i e l a  W o l s k a  z P o z n a n i a .
Nakładem, czcionkami i drukiem Drnkariii i Księgarni św. Wojciecha G. m. b. H. w Poznania.

-  1 0 4  —

Bieliźnie żółkłej i splamionej kawą, krwią, winem, cze- 
owocami, sokiem itd. zaleca się dodać podczas 
gotowania Saponem 2—4 torebek Asanu.

,,Asan“ działa jak słońce na bielawie 
i jest pod gwarancyą nieszkodliwy.

Gdzie niema * Asami* na składzie, wysyła się wprost 
z fabryki 6 paczek za 60 fenygów franko za zaliczką 

lub poprzedniem nadesłaniem gotówki
ERGASTA, Czesław Nagórski, Pr. Stargard.

0 € > 0 0 > 0 0 0 < » 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0  

Nowość! Nowość!
Dla bibliotek towarzystw

polecamy napisaną przez p, H e l e n ę  R z e p e c k ą
książkę p. t.: (1554) |

Ojcowa spuścizna.
Zarys piśmiennictwa naszego.

Cena egzemplarza 7 5  fe n ., z przesyłką 8 5  fe n .

E f i s p i i p p  „G aze ty  i i i  K o b ie t "
P o z m a ń  —  P osen , S t. M a r t in ś tr .  N r. 

ó o o o o o o o o o o o o t

Składajcie oszczędności
w następujących Spółkach Związkowych:

K oźm in , Towarzystwo Pożyczkowe w Koźminie E. G. m- 
u. H. Kosohmin.

O s t r ó w ,  Kasa Pożyczkowa E. G. m. u. H. Ostrowo. 
P o z n a ń , Skarbona, E. G. m. u. H. Posen, Warschauerstr. 7. 
P o n ie c , Bank ludowy E. G. m. u. H. Punitz.

Esntrafna Drogerya
J. Gzepczyński,

F s z k s ś , Stary Rynek 8. Telefon 3238.
N a j ta ń s z e  ź r d d io  z a k u p u

na mydta i artykuły do prania i oświetlania.
|  Wielki wybór perfumów, 
|  mydełek i artykułów toaletowych. |  
© @ Q C '£ 'se -3 a @ © @ © 9 © © ło sssc ® © e ® » e ® ese ® e < j
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S o r a e t y
w modnych fasonach g =  prawdziwe paryzkie =

frakowych i Directoir © marka a ,a Sirene 
0.95, 1.50, 2.50, 3.50, 3.75, 

4.50 do 11.00 mk.

p i ę k n i e  w y k o n a n e  
zn a k o m ity  krój

\ 9 .7 5 , 13 .00 , 1 5 .0 0  d o  8 5 .0 0  m a r e k .

G o rse c ik i
dla d ziew cząt

Podstaniczki
Ochraniacze gorsetów.

«

i wkładki h y a m t .
00O 00O C O Ó 000O O O O O 0O O O O 0O O O 0O 0O C 5O 0O O O O O O O O 0O C 5O 000O O '

R. IG IU K O O IC Z , Doznań
Siary Rynek 65—69.

Co czynisz, czyń z roziaagą!
Nim rozpoczniesz pranie, zakup 

najlepszych materyałów!

azujesz że jesteś dzielną 
oszczędną gospodynią.

dla kobiet pracujących wydaje 
codziennie T o w a rz . s łu ż b y  
ż e ń s k ie j  w  sw e m  S c h ro ­
n isk u  p rz y  u lic y  W ro ­
c ła w sk ie j n r .  4  II p- Cały 
obiad kosztuje 40 fen ., pół 
obiadu 25 fe n ., talerz zupy 
i O fe n . Prosimy spróbować
i przekonać się, że obiady są 
smaczne i poży wne. Zwracamy 
uwagę, zwłaszcza kobiet, za­
trudnionych w handlu i prze­
myśle, lub przejeżdżających 
z prowincyi na to wielkie udo­
godnienie, jakie im daje nasze 
Towarzystwo związkowe.

Oli lhtzjeh Cśnk!
Każdemu Rodzicowi, które­

mu dobro córki leży na sercu, 
polecamy książkę:

M N  S łlt il l
czyli

Ce powinnam wiedzieć, o 
i na s ł u ib ia ?

Poradnik dla Służących.
Cena egz. w oprawie płócien-, 
nej Mk. 1,00, z przesyłką 1,10, 

za zaliczką 1,80. 
Zamówienia przyjmuje

Eksp. „Gazety dla (obiat".

cennik franko 
i darmo j

na zegarki, bu-, 
dziki i łańcuszki, 
b ro szk i, pier­
ścionki,kolczyki,' 
krzyżyki, meda­

liki, breloki, branzoletki, korale, 
lornetki, termometry, brzytwy, 
noże, maszynki do spuszczania 
włosów, nożyczki, pistolety, re­
wolwery, stemple, drukarnio, 
portmonetki,kufry,fajki,cygar­
niczki, gramofony, płyty pol­
skie, harmoniki, flety, klarnety, 
skrzypce, bębny, tamboriny, 
książki do nabożeństwa i po­
wieściowe, perfumy, garderobę 
męską, obuwie, szelki, ręka­
wiczki, damskie bluski, suknie, 
ichustki, fartuchy itd. Adres:

' H M i  T U gttr,*
• B e r l in ,  PaulstrnBseJNr. 8.

Tkobrze prosperujący interes 
W  tow. kolon, jest z pow. wy­
jazdu właśo. zaraz lub od I-go 
lipca tanio do nabycia. Poznań 
(Jerzyce, ul. Kościelna 49).


